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„fSciua Reforma” wychudł el̂ sra razv tizfiennfc.
ł ta iu e r  p o r a n n y  wychodzi codziennie prdcz poniedtiaJków i  dni poświątecznych — I  umei 

p o p o ł u d n i o w y  codziennie oprócz niedziel i św iąt.
P H E N U M E 58Ą T A  W Y N O S I: rosznls

w Krakowie .  .................................... 24 koron
w Austro-W ęgrzech:

z jednorazową przesyłką poczt. 32 „
z dwnrazową „ „ 38 „

w P aństw ie  Niemieckiem . . . .  SB „
w innych państw ach . . . . . .  48 „

Prenum eratę

pó łroczn ie
12 koron

16 »
19 .
18 „
24 „

N O W . A
8
y
9

12

60 M
70 h. 
20 .

ogłoszenia ( io e ra ty )  uprasza się nadsyłać wprost do Administracyl „Nowej 
P.aformy“ w Krakowie. Kr. racli. poczt. Kasy Oszczęd. 857 484.

R edakcya: ul. Jagiellońska 10. Adnirsistraoya: ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcyi i Admi-
n is lrrcy i Nr 41, dla rozmów zamiejscowych 1572.—Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienn iK w  $, Sokołowskiego, ulica

Jag iellońska 3 i w Biurze Piohna, ulica K arola Ludw ika 9.

Cena HiiMiEOPu 4  hal., z  rorzesylkią pocztow ą 6  ha!. W Y S S A N I E  P O P O Ł U 0 M O W E

P r e n u m e r > R t ę  p p z y j z r u i ą :
zam iejscową: A dm inistracya „I.owuj Reformy1* i w szystkie urzędy pocztowe' miejscową 
A dm inistraćya „Nowej Reformy". — Główna trafik a  w Rynku. — Agencya J. Hopcasa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ni. jag ie llo ń sk a  7;

T rafika  w Sukiennicach.
Zamiejscową prenum eratę I ogłoszenia (inseraty) p rzyjm ują: we Lwowie B iura dzienników: 
A B uckstab, ulica Karola Ludw ika L. 21. — S. Sokołowski, uiica Jag iellońska 3 —
W Jarosławiu A. Amste-. — W Tarnowie W Rockach. — W Wiedniu: Herm nn Gold-
RCnTTued (sprzedaż oddzielnyćirnum erów ), I  W ollzeile fi. — H. Dnkes Naclif.. H aasensteiu 
& Vogler (także w H am burga, Frankfurcie n. M.. Berlinie. L ipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
R. Messę (także w Berlinie, Ham burgu, Monachium i Norymberdze). — H. Śchalek (W ollzeile). — 

W Paryżu Socićtć M utuelle de P u b lic itś  A. Lorotto, directour, Rue Rougem ont 14.
Do num eru popołudniowego przyjranjo się tylko „N adesłane1* ro  80 hal. od wiersza i „Głosy

publiczne" po 2 kor. od wiersza.
W  num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczane

będą także inne inseraty.
' iałączniki do „Nowel Roformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm uje sie za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i  kor. od 100 egz. dla m iejscowych pm num eratoruw

Konferencye w Wiedniu.
(Telefonem.)

W iedeń, 22 k w ie tn ia .
N am ies tn ik  K  o r  y  t  o w  s k  i m iał w< zoraj 

fałjLgą k o n fe re n c y ę  z p re z y d e n te m  m in istrów  
S t n e r  g  k  h  i e m  i d y re k to re m  k a n c e la ry i 
g ab in e to w e j S c h i e s s 1 e m. —  D eey zy a  w  
sp raw ie  obsadzenia m arszałkow stw a ga licy j­
sk iego  d o tą d  n ic za p ad ła . M iaroda jnem i w  tym  
k ie ru n k u  b ęd ą  k o n fe ren c y e , k tó re  się tu  dzisia j 
ro zp o c zy n a ją , a  k tó r e  p o trw a ją  do k o ń c a  ty ­
g o d n ia . —  J a k  w iadom o, dz is ia j po po łudn iu  
z b ie ra ją  się n a  n a ra d ę  p osłow ie le w icy  sejm o­
w ej, ju iro  zaś ro zp o czy n a  o b ra d y  k om isya par­
lam entarna K oła  p olsk iego , k tó ra  m a się za­
s ta n o w ić  n a d  sp raw ą uruchom ienia parlam entu  
j p ro p o z y c ja  zw obm ia konłerencyi przew odni­
czących  w szy s tk ich  k lu b ó w  p a r la m e n ta rn y c h , 
colom  p o d ję c ia  te j ak c y i. W idok i ta k ie j ak c y i 
d o tą d  je d n a k  o są d z a ją  p esy m is ty czn ie . D ec y ­
d u ją c ą  w  ty m  k ie ru n k u  będz ie  se sy a  delega- 
cyjn a  w B udapeszcie, gdzie znajdow aćN się b ęd ą  
p rzy w ó d c y  w szy s tk ich  s tro n n ic tw , p re z y d e n t 
Iz b y  posłów  S y . l v  e s t e r  i p re z y d e n t m iui- 
Btrów S t  u e r  g k  h.

fluenzy . L ek a rz e  p rzy ję li te n  w y n ik  b ad a n ia  
z w ie lk iem  zadow olen iem . L ek a rz e  sp o d z iew a ją  
się, że o ile n ie  z a jd ą  ja k ie ś  n ie sp o d ziew an e  
k o m p lik ac y e , ce sa rz  za  10 d n i będz ie  zupe łn ie  
zd ró w ; w ted y  będz ie  m ow a o w y jeźd zić  n a  p o ­
łudn ie . L ek a rz e  ra d z ą  cesa rzow i w y ja z d  do 
M iram are. cesarz je d n a k  d o tą d  o p ie ra  się.

D zień dzisiejszy .
W iedeń, 22 k w ie tn ia . 

„K o rre sp o n d en z  W iihełm “  donosi, że cesa rz  
p rzep ęd z ił noc dob rze  i m ia ł sen  sp o k o jn y . —  
W  ob ja t aMi k a ta ra ln y e h  n ie  n a s tą p i ła  ża d n a  
zm iana . A p e ty t i o g ó ln y  s ta n  sił je s t  zupe łn ie  
z a d aw a ln ia jąc y .

W rażenie w  P eteisbu rgu .
Petersburg, 22 k w ie tn ia .

(W A T). W iadom ości o chorob ie  ce sa rza  
F ra n c isz k a  Jó z e fa , w y w o ła ły  w  tu te jsz y c h  
k o ła c h  d y p lo m a ty c zn y c h  i p o lity cz n y ch  w ie l­
k ie  zan iep o k o jen ie . W iad o m o ść  o chorob ie  ce ­
sa rz a  odb iła  się  ta k ż e  n ie k o rz y s tn ie  n a  g ie ł­
dzie.

u m i e n i e  poriuM iw .
(Telefonem.)

W iedeń, 22 k w ie tn ia .
„N . ST. P re s s e “ o g ła sza  w y w ia d y  sw ego  ko  

re sp o n d e n ta  lw ow sk iego  z p o lity k a m i po lsk im i 
w  sp raw ie  uruchom ien ia  p a r la m e n tu .

P o se ł K ę d z i  oxr u w aż a  zw ołan ie  p a r la m e n ­
tu  i p rzy w ró c en ie  ży c ia  k o n s ty tu c y jn e g o  b ez­
w a ru n k o w o  za  ko n ieczn e  i w y k a z u je , że przo- 
U ew szystk iem  le ży  to  w  in te re s ie  G alicy i, k tó ­
ra  cyeka na u s ta w ę  o m elio racy ach , o k o le jach  
lo k a ln y c h  i u lg ach  w  p o d a tk u  dom ow o-k laso - 
iwym.

P o se ł G i ą b i ń s k  i o św iad czy ł z w ie lk ą  r e ­
ze rw a , że oczyw iśc ie k a ż d y  z a s tę p c a  lu d u  n ie  
m oże ze s ta n o w isk a  zasad n iczeg o  p o ch w a lać  
d łu ższeg o  zaw ieszen ia  czynnośc i p a rla m en tu . 
P o lsc y  posłow ie  nie m ieli je d n a k  d o tą d  m ożno­
śc i w y p o w ied zen ia  sw ego zd a n ia  o obecn y ch  
s to s u n k a c h  p o lity czn y ch . W e c z w a rte k  zb ie ra  
się  kom isy a p a r la m e n ta rn a  K o ła  po lsk ieg o  
i tam  zapew ne ta k ż e  los p a r la m e n tu  będzie 
om*1 wdany. Z anim  k o m isy a  n ie zajm ie w* te j 
sp raw ie  s ta n o w isk a , poseł G łąb in sk i n ic  w ypo­
w ie  sw ego  zd an ia  w te j sp raw ie .

P o se ł A b r a l i o m o w i c z  n a to m ia s t o- 
św ia d ez a  się przeciw  zw o łan iu  p a rla m en tu , 
tw ie rd z ą c , że w a ru n k i sk u te cz n e j p ra c y  p a r la ­
m e n tu  n ic  i s t n i e j ą  i że p rz y c z y n y  odroczen ia  
p a r la m e n tu  w  m arcu  n ie z o s ta ły  jeszcze  u su ­
n ię te .

0h®voba cesarza*
/  (Telefonem .)

W iedeń, 22 k w ie tn ia .
N a za rząd zen ie  le k a rz y , p o d d an o  w y d z ie lin y  

ce sa rz a  b ad an io m  m ik ro sk o p ijn y m  i  s tw ie r­
dzono  is tn ien ie  d in loooceusa, a  n ie  bacy la  in-

fy b ó r  Świec lu.
(Telegr. „Nowej Reform y11.)

Poznań, 22 k w ie tn ia .
(W A T). W czo ra j odb y ł się w* Św iecili w y b ó r 

śc is ły  n a  p o sła  do  p a r la m e n tu  n iem . W ieczo­
rem  og łoszono w y n ik  ty m c za so w y  wyborów*: 
la n d ra t Halem  o trzy m ał 8490 głosów , a  k a n ­
d y d a t po lsk i S as Jaw orsk i 7282 g lo sy . K a n d y ­
d a t  so e y a lis ty e z u y  107 głosów*. D o tąd  n iem a 
jeszcze  w iadom ości o w*ymku g lo so w an ia  z in ­
n y ch  m iejscow ości.

BSZMCZMie bifliupw BtaryuortcMdi.
(Telegr „N. Reform y11.)

W arszawa, 22 k w ie tn ia . 
(W A T). B iskup i m a ry a w iec y  P róchniew 'sk i 

i G ołem biow ski, z k tó ry c h  p ie rw szy  był n ie d a ­
w no w* P e te rsb u rg u  w  sp raw ie  p rzy łączen ia  
s e k ty  m a ry a w itó w  do p raw o sław ia , o trzy m ali 
o rd er św . A nny .

Niemcy I Rosya.
(Telegr. „Nowej Reform y11.)

Petersburg, 22 k w ie tn ia .
(W A T). W brew  zap rzeczen iom  ze s tro n y  n ie ­

m ieck iej je s t  f a k te m /ż e  am b asa d o r n iem ieck i 
w  P e te rsb u rg u , lir. P o u rla le s , u s tą p i tuż  po 
zjeździe  ce sa rz a  W ilhelm a z carem . Z ad an iem  
jeg o  n a s tę p c y  będz ie  n ap ra w ien ie  s to su n k ó w  
m iędzy  N iem cam i a  R o sy ą .

W  cnylelsKi u  t m  f i
(Telegr. „N. Reform y11.)

Paryż, 22 k w ie tn ia .
P rz y  p ię k n e j pogodzie  p rz y b y ła  w czo ra j w* 

p o łu d n ie  do C ala is an g n  Iska p a ra  k ró lew sk a  
n a  p o k ła d z ie  sw ego ja c h tu . T łu m y  pub liczności 
zeb ran e  w  porcie , u rzą d z iły  p a rze  an g ie lsk ie j 
b u rz liw ą ow*acyę. W śród  h u k u  dz ia ł, p a ra  k ró ­

lew sk a  w*siadla do  nadzw *yczajnego pociągu , 
k lo r y  o g o d zin ie  12 mm  20 w y jec h a ł z C alais 
do P a ry ż a . W jazd  do 'P a ry ż a  o d b y ł się  ściśle 
w ed le  u łożonego  pop fzed n io  p ro g ram u . Na 
A v cn u e  de B ois de B oiflogne s ta ły  o lbrzym ie 
tłu m y  pub liczności, któjra w ita ła  an g ie lsk ą  parę 
królew*ską h ym nem  an g ie lsk im . Z d w o rca  udali 
się goście an g ie lscy  pow ozam i do m in is te rs tw a  
sp raw  zagran icznych ,? g dzie  zam ieszka li. —  
W  p ie rw szy m  pow ozie je c h a ł k ró l an g ie lsk i 
z p rez y d en te m  P o in carem , w* d rug im  k ró lo w a  
M ary  z żoną p rez y d en ta , P o  p rzy jeźd z ic  do m i­
n is te rs tw a  spraw* za g ran iczn y ch , am b asad o r 
an g ie lsk i p rze d staw ił k ró low i cz ło n k ó w  c ia ła  
d y p lo m a ty c zn e g o .

Bankiet i toasty.
W ieczorem  o d b y ł t |ę  w  p a ła c u  E lize jsk im  

b a n k ie t n a  cześć an g ie lsk ie j p a ry  k ró lew sk ie j, 
wr czasie  k tó re g o  w ypow iedz ie li to a s ty  p re z y ­
d e n t P o in c a re  i k ró l an g ie lsk i.

T oast prezydenta.
D ziesięć la t  u p łv w a  od  chw ili, g d y  ob a  

rz ą d y  ro zw ią za ły  w p rzy ja z n y  Sposób s p ra ­
w y , ro zd z ie la jące  je . U k ład y , k tó re  rz ą d y  
obu  p a ń s tw  p ro w a d z iły  n ie s tru d ze n ie  i n ad  
u rzeczyw is tn ien iem  k tó ry c h  p ra c o w a ł go rli­
w ie k ró l E d w a rd  VII. i jeg o  d o ra d c y , s tw o ­
rz y ły  p o d staw ę ,, po ro zu m ien ia  n aszy c h  k r a ­
jów . S ta ło  się to  g w a ra n c y ą  ró w n o w ag i eu ­
ro p e jsk ie j. N ie  w ą tp ię  an i n a  chw ilę, żc pod 
o p ie k ą  Je g o  lvrólew*skiej M ości te n  se rdeczny  
s to su n e k  będz ie  da le j ręk o jm ią  d la  dobra 
c y w iliz a c ji i n aszy ch  narodów* i ca łego  św ia­
ta .

T oast króla.
K ró l J e rz y  odpow dedział n a s t. słow y:

J e s t  m i szczegó ln ie p rzy jem n ie , że w d z ie ­
s ią tą  roczn icę  u ld a d u , m ocą k tó reg o  k r a je  
n asze  zesp o liły  się po usun ięciu  spraw* .sp o r­
n y ch , m ogę się zn ą jd o w ać  w  se rc u  F ra n e y i. 
Z u k ła d u  te g o  w y ło n iły  się te  se rdeczno  i 
śc isłe  s to su n k i, k tó re  n as  d z is ia j łą cz ą  i k tó ­
re  p rz y c z y n ia ją  się  do u trz y m a n ia  d la  św ia ­
ta  t a k ‘ 'cennego  dobra , ja k ie m  je s t  p okó j. 
D z ięk u ję  p an u  p rez y d en to w i za w spom nie­
n ie „im ienia d rog iego  m ego  o jca , k tó ry  z za ­
p arc iem  się  siebie pracow*al n a d  z a p rz y ja ź n ie ­
n iem  n aszy c h  krajów*. Ł ączę  się z p an em  z 
ca łeg o  se rc a  v* życzen iu , a b y  te n  se rd e cz n y  
s to su n e k  b y ł d alszą  o sto ją  i p o d p o rą  n aszy c h  
k u ltu ra ln y c h  dążności. Z rea lizow an ie  ich b ę ­
dzie dobrodziejstw*em  d la  o b u  narodów  i s ta ­
now ić  będzie  nadzw*yczaj c e n n y  sp a d e k  
dfa p rzy sz ły ch  g e n e n m y j n aszy ch .

A n g l i ą  a T rancyą istnieją od la t 10 dobre stosun­
ki. w iodące do wzajem nego popierania się. Król 
angielski nazw ał te stosunki „serdeeznem i i ści- 
slemi . tv obu toastach  poza skonstatow aniem  
obecnego stanu  rzeczy w yrażona jest ty lko na- 
t.zieja, że stan  ów nie zmieni się w przyszłości.

T oasty, które podczas uczty na cześć króla 
angielskiego w* pałacu Elizejskim zostały w*znie- 
sione przez prezydenta republiki francusku'j Poin- 
care*go i przez króla angielskiego, są tak  szablo­
nowe. że nie. można 7, nieb w yciągnąć żadnych 
wniosków w najważniejszej kw estyi,. a mianowi­
cie, czy pomjędzy F rancyą i A nglią istnieć będzie 
nadal ty lko  porozumienie, czy też zaw arty  zosta­
nie sojusz. Z tego atoli nic można sądzić, jakoby 
kw estyi tej nie omawiano wcale w Paryżu-, albo, 
że o sojuszu, nie ma mowy. Toasty nie istni, ją 
na to, ażeby o spraw ach tak  doniosłych, zaw ia­
dam iać odrazu cały świat Jeżeliby sojusz anglo- 
francuski, k tóry  uważam y za mało praw dopodo­
bny, m ial rzoczywdście przyjść do skutku, to o- 
czywiście nic zalatw ionoby tej spraw y podczas 
t-dniowego pobytu kró la angielskiego w Paryżu, 
lecz m usianoby ją  pchnąć na zwyczajne to ry  obo­
pólnych rokowań.

Obydwa to asty  stw ierdziły tylko, że pomiędzy

■ lOjna dwóch republik.
(Telegr. „N Reformy11.)

N o w y  Jork , 22 k w ie tn ia .
J a k  donoszą z W a sz y n g to n u , rz ą d  a m e ry ­

k ań sk i otrzym a: za w iad o m ien ie , że I lu e r ta  k a ­
zał po łożyć w  po rcie  T am pieo  m in y  i o s trze g ł 
eskad rę  a m e ry k a ń sk ą  p rz e d  w jazd em  do p o rtu . 
S ek re ta rz  s ta n u  d la  m ary n a rk i i se k re ta rz  s ta ­
n u  dla wojny , o b rad o w ali w czo ra j do  późnej 
n o cy  w sp raw ie  a k c y i w o jen n e j. N a raz ie  m a 
by ć  obsadzony* u rz ą d  ełowy* i m o st kolejowy* 
S y rak u z , k tó re  są n ie ja k o  k lu czem  do  k o le i do 
M cksyka. I lu e r ta  k a z a ł u s ta w ić  w  u k ry c iu  mi- 
t ia lie z y  i po lecił, aby* za  w sze lk ą  cenę n ie  d o ­
puszczono do w y lą d o w a n ia  w o jsk  a m e ry k a ń ­
skich.

W aszyngton , 22 k w ie tn ia . 
W czo raj p rzez  c a ły  dzień  o b ra d o w a ła  ra d a  

ad m ira licy a  z a s ta n a w ia ła  się n a d  śro d k am i 
p rzy  pomocy* k tó ry c h  m o żn ah y  p rzec iąc  H uer- 
cie w sz e lk ą  k o n iu n ik a cy ę .

W ylądow anie w  Vera Cruz.
N ow y J o ik , 22 k w ie tn ia .

(W AT). W edle w iadom ości ź Meksy*lca, w*oj- 
s k a  am e ry k a ń sk ie  w *ylądowały już  w* V era  
C ruz. K onsu l a m e ry k a ń sk i w  G hichuachua 
w*ezw*ał p o d d an y ch  a m e ry k a ń sk ic h , aby* opu ­
ścili n a ty c h m ia s t m iasto .

P ierw sze strzały.
W aszyngton , 22 "kw ietn ia .

S e k re ta rz  s ta n u  dia spraw* m a ry n a rk i podał 
do  w iadom ości te leg ram  k o n tra d m ira ła  F le t-  

se h e ra  z don iesien iem , że w y sad z ił n a  ląd  ż.ol- 

nierzy m a ry n a rk i i ob sad ził u rzą d  c łow y  w* Y e- 

ra  Cruz. M eksykanie po zajęciu  urzędu cłow e  

go rozpcftzęli strzelaninę, jednakże granaty  

z okrętu  przew ozow ego zm usiły  ich do cofn ię­

cia się. Am erykanie m ieli czterech  zabitych  

i 20 rannych.

MesŁiec przesiw poliCyec 
• a i i t i f s o i s M & J .

w  ty g o d n ik u  „D as n e u t D cu tsch la n d A  o r­
g an ie  p a r ty i  w oinokonserw atyw *nej, zd e cy d o ­
w an ie h ak a ty  s ty c zn e j, p o jaw ił się a r ty k u ł  p. t. 
„W,T sp raw ie  kresów* w sch o d n ich 11, p ió ra  p o za ­
służbow ego ta jn e g o  ra d c y  ad m ira licy i, P aw ła  
K ocha A u to r  w y ch w a la  n a  w stęp ie  dz ie lność  
żo łn ierzy  po lsk ich , k tó rz y  o d b y li o s ta tn ie  k a m ­
p an ie  n iem ieck ie , a z k tó ry m i razem  s łu ż \ ł  w* 
w o jsk u , p rzyczem  w y ra ż ę  się w* n a s tę p u ją c y  
sposób: „N iem a lepszego  in s tru k to ra  w o jsk o ­
w ego n a d  p o lsk ieg o  s ie rż an ta  an i lepszego  
p rzo d o w n ik a  w pracy* n a d  po lsk iego  w ło d arza , 
w y ch o d ząceg o  w  po le  ze sw em i M ary n k am i 
i. A n tk am i (Tl dziś je szcze  m am  n ie jed n eg o  d o ­
b reg o  zna jom ego  w śró d  P o la k ó w  m oje j p row in- 
ey i o jc zy ste j, a le  —  oczyw iśc ie  —  znalem  ta k ­

że ow ego rad c ę  sąd o w eg o , k a p i ta n a  iandwery* 
i k a w a le ra  że laznego  k rz y ż a , P o la k a , k tó ry , 
w ziąw szy  dym isyę . żąda! w* k s ię g a rn i n ie n re c ­
k ie j p o lsk ie j u słu g i, po n iew aż  n a g le  zapom nia ł 
po n ie m ie ck u " .

D ale j n aw ią zu jąc  do o s ta tn ic h  rozpraw* se j­
m ow ych w  sp raw ie  p o lity k i a n tip o lsk ie j. p r a ­
gn ie w y pow iedz ieć  w  te j k w e s ty i sw oje  zdan ie , ■ 
k tó re  —  ja k  za zn acza  —  s to i w  sp rzeczności 
z „p o g ląd a m i p a n u ją c e m u 1! J e s t  do  te g o  u p ra ­
w n iony , g d y ż %od la t  52 o b se rw u je  d o k ła d n ie  
rozw*ój kw*estyi „w sc h o d n ic h  k re só w 11, i pam ię­
ta  d o b rze  ..kosynierów "* o raz  p rze b ieg  w alk i 
k u ltu rn e j, zna k ra j i ludz i o raz  m ia s ta  i m ia­
s te cz k a  Na p o d s ta w ie  ta k  d o k ła d n e j zn a jo m o ­
ści s to su n k ó w , a u to r  dochodz i do  w n io sk u , że 
N iem cy  „ jeże li b ęd ą  n ad a l k ro c z y ć  n a  u ro d zę  
d o ty c h cz aso w e j, n ie  o s iąg n ą ' ce lu  u p ra g n io n e ­
go, t. j. zg o d n eg o  w*spółżycia ^  zadow olonym i 
P o la k a m i11. N ie m ożna m a rz y ć  o w y ru g o w an iu  
lu b  w ym arodow ieniu  trzy m ilio n o w ej m a sy  P o ­
lak ó w . te m b a rd z ie j, że p rzeszk ad za ją  ten m  
dw ie cech y  c h a ra k te ru  p o lsk ieg o : re lig ijn o ść  
i „ św ię tą  m iłość u k o c h a n e j o jc z y z n y 11. A u to r  
o m aw ia  sp raw ę  m o ab ick ą . a  p o te m  do lę  ro b o ­
tn ik ó w  p o lsk ich  n a  obczyźn ie  i w y s tę p u je  p rz e ­
ciw* p ro jek to w i, aby* robotników* p o lsk ich  o sa ­
d zać  w* s łab o  za lu d n io n y c h  oKolicacli. N ie d a ­
ło b y  się to  p rzep ro w ad z ić , g d y ż  P o la k  je s t 
przy*\viązany do  ziem . a le  ty lk o  do o jc zy s te j. 
A u to r  p rzy w ią zu je  w ie lk ie  znaczen ie  do  „ d z ie ła  
k o lo n iz ae y jn c g o  n a  k re sa c h  w sch o d n ich 11 i n ie  
chciałby* go  n a  sz w a n k  n a ra ż a ć , a le  z d ru g ie j 
s tro n y  p ra g n ą łb y , a b y  k o lo n iśc i n iem ieccy  li- 
czydi b a rd z ie j n a  w łasne  s iły , a n ie  o g lą d a li się** 
w iecznie n a  pom oc rzą d o w ą . W te d y  m ożnaby  
n a w e t n ie  lo b ie  tru d n o śc i p o lsk im  ro b o tn ik o m  
p rzem y sło w y m , p o w ra c a ją c y m  w  stro n y  o jczc - 
s te , gdy*by* chcie li o sią ść  n a  ziem i. N aw e t w  P o- 
zn ań sk iem  znalazłaby* się ziem ia, gdz ieby  ci 
ludz ie  m ogli się p o b u d o w ać , b y le  ta k ie  o sa d y  
p o w s ta w a ły  w* od o so b n ien iu  i w śró d  o to czen ia  
cz y sto  ew an g e lick ieg o , aby* N iem ców  n ie  p o l­
szczono. J e ś ii  w* te n  sposób  stw*orzy sie d la  P o ­
laków* m ożność p o w ro tu  do k ra ju , to  u sun ie  się 
p o d s ta w ę  do n ien aw iśc i. Niemcy* są  o b o w ią­
za n i do  bcw*zględnego s ta n ia  n a  s ta n o w isk u  rae- 
m ieck iem  w a d m in is tra c y i, sąd o w n ic tw ie , sz k o l­
n ic tw ie  i w szelk ich  k ie ru n k a c h ,^ .,a le  w łaśn ie  
d la te g o  —  kończy* a u to r  —  p o w in n iśm y  w y ­
rzec się  p o lity k i k łu c ia  szpilkam i w*obec m a te - 
ry a lu  lu d zk ieg o , k tó re g o  zn iszczyć n ie  m oże­
my*. W yrzcczmy* się  w szelk ich  p ró b  w  ty m  Kie­
r u n k u , 'n i t  słuchajmy* ty c h  ,, znawców* p o lsk o ­
śc i11, k tó rz y  zn a jo m o ść  sw ą zdoby li w* dw óoli 
a lbo  trze ch  la ta c h  w* ja k ie jb ą d ź  Izb ie  u rzę d n i­
czej. Z ag ad n ien ie  je s t  p o w ażn e , i z c a łą  powa- 
g ą  p o w in n iśm y  p ra c o w a ć  n a d  jeg o  rozw ląza  
lite tu  i  w y s trz e g a ją c  się  w sze lk ich  sposobow*, 
c tó re  w y w o łu ją  ty lk o  n ie n aw iść  i ro zg o ry cz e ­
n ie 11.

T y g o d n ik  n iem ieck i, zam ieszcza jąc  te n  g 'o s  
w y ją tk o w y , d o d a ł od  sieb ie klopotliw*ą u w ag ę : 
„C ieszy lib y śm y  się, g d y b y  te  b a rd z o  in te re su ­
ją ce  uw ag i wyw*ołały d a lsz ą  w y m ian ę  zdań  
w  sp raw ie  kresów , w sch o d n ich 11.

T r s y  © O . & r y  j * © ż a r & £ o

Kraków*, 22 kw ietnia..
W  poraniłem w ydaniu donieśliśm y o pożarze, 

k tó ry  w ybuchł dzisiejszej nocy* w* K rakow ie w 
domu przy ul. Skaw ińskiej Nr. 12. W  pożarze zgi­
nęły trzy  osoby. P ożar pow sta ł o godzinie 11 i pół 
w budynku, należącym  do spółki F ninkel, Askena- 
7 y  i Schonbcrg. B udynek ten  sk ładał się z czterech 
ubikacyj.m ianow icie z dw*óch stajiTi, wozowni i p ry­
w atnego m ieszkania. W  picrwszr-j stajn i umie­
szczona była para koni, należąca do A braham a

H EN  BY  B A R B U SS E

M #© f® y o n ś e t .
L u d w ik a  D o re t za su n ę ła  ty g ie l c iężk ie j b ra ­

my* og ro d u . N astęp n ie , p o g rążo n a  w* ciem no­
ściach",. -zaw róciła do dom u. N oc b y ła  ta k  c ie­
m na , że n ic  by ło  w idać nic, n a w e t n ieb a . M ała, 
ze sw ą la ta rk ą  k o ły sz ą c ą  się  w śró d  c iem no­
ści, L u d w ik a  zd a w a ła  się p lą sa ć  n a  fa la ch  mo- 
rza .

P o  pew nym  czasie  poczu ła  p o d  nog am i żw ir 
g łó w n ej a le i; p o c h y la ją c  się, m ło d a  k o b ie ta  
w id z ia ła  n ie  w y raźn ie , pomiędzy* czarn c in i zu ­
pełn ie  tra w n ik a m i, w y d łu ż a ją c ą  się jakgdy*by 
w* n iesk o ń czo n o ść  lin ię  d rog i. L u d w ik a  sz ła  te ­
raz  w zd łuż ciem nej masy* n ieo św ie tlo n eg o  p a w i­
lonu , gdzie  sp a ła  je j s ta ra  m atka,- ie d y n a  is to ­
ta  lu d z k a , k tó ra  w te j chw ili zn a jd o w ała  się o- 
p róez  n ie j, w* dom u; S te fan  D o re t w y jec h a ł z 
dom u aż  do  p o ju tra .

L u d w ik a  p rzech o d ząc , ja k b y  m u sk a ła  jd ionie 
rzeczy*: w ierzb , k tó re  w y d aw a ły  się k lę c z ą c e ­
m u w y so k ich  s to jąc y ch  topo li, dębów*, k tó re  ja k  
gdyby  n a g le  z a trz y m a ły  się w* p ląsie . S ta n ę ła  
p o śró d  b ły sz cz ąc e j, ja k  g d y b y  z lodow acia łe j 
c iem ności p rze d  p ie rw szym  stopn iem  schodów  
g a n k u , szerok im  ja k  pły ta  m ogilna . F o  chw ili 
p rze b ieg ła  w szy s tk ie  s to p n ie , w*eszła do dom u i 
n a ty c h m ia s t z a ry g lo w a ła  drzw i. T u  dop ie ro  
o d e tc h n ę ła  z u lg ą , poczciw szy się oddzie loną  
o d  te j o k ro p n e j ciem ności- n o cy , lodow*atego 
z im na i sam o tn o śc i.

W  k u c h n i L u d w ik a  sp o s trz e g ła  rew o lw er po ­
zo s ta w io n y  w  dom u p rzez S te fa n a  i w zię ła  go 
d o  ręk i. N ie b y ł n a b ity : n a b o je  zn a jd o w a ły  się 
w sz k a tu łc e  n a  s try c h u . L u d w ik a  p o d n io s ła  re-

w*olwer. N ie b a ła  się, a le  m ia ła , w*obec sw ego 
zupiełnego o sa m o tn ien ia , poczucie w ie lk ie j o d ­
pow iedzia lności.

T rz y m a jąc  w  je d n e j ręce  la ta rn ię , w  d ru g ie j 
n ic n a b itą  b ro ń , L u d w ik a  otw*orzyia d rzw i od 
p o k o ju  ja d a ln e g o  i w eszła. N ag le  w y d a ła  o- 
c ln y p ly  o k rzy k .

J a k a ś  p o s ta ć , k tó ra  i>ow*stala szy b k o  z za 
s to łu  i rzu c iła  się n ap rz ec iw  n ie j... L u d w ik a  
sp o strzeg ła  w  m igo tliw em  św ie tle  la ta rk i ,  k tó ­
rą  trz y m a ła  w ręk a ch , p o m arszczo n ą  tw arz , z 
b ro d ą  i sz y ją  po g rążo n em i w  c ien iu , o oc7.ach 
b ły szczący ch  i zezow*atycli, z u s ta m i wykrzy*- 
w ionem i ezem ś w  ro d z a ju  uśm iećhu.

L u d w ik a  zaw o ła ł „ P re c z !11 i p o d n io s ła  je d n o ­
cześn ie la ta rn ię  i rew*olw*er. M ężczyzna n a  
chw ilę co fn ą ł się, n a s tę p n ie  je d n a k  z ro b d  ruch , 
ja k b y  ch c ia ł w y c ią g n ąć  ręce  p rze d  sieb ie i  w y ­
m am ro ta ł:

— B ez obaw*>*... bez  obaw y ... to  m ąż p an i m nie 
p rzy s ła ł. J a  p a n i w y jaśn ię ... N astęp n ie  p o w tó ­
rzy ł, śm ie jąc  się ru b aszn ie , „B ez obaw*y!u i  zro ­
b ił g e s t, ja k b y  chcia ł się n ach y lić .

—  R ęce do g ó ry ! —  k rz y k n ę ła  k o b ie ta . —  
P o d n ie ś  p a n  n a ty c h m ia s t ręce , a lbo  p a n a  za ­
biję!

—  O! —  m ężczyzna w y d a ł g łos zdz iw ien ia 
i p rz e s tra c h u  za razem .

P o p a trz y ł n a  n ia  p rzez  cliw hę z m in ą  zw ie­
rzęc ia , k tó re  w p ad ło  w  p u ła p k ę , n a lsę p u ie  b a r ­
dzo szy*bko w y k o n a] ro zk az .

Z rę k o m a  w *yciągniętem i w* g ó rę , m iał on  m i­
n ę  ta k  p rz e s tra sz o n ą , z a sk o c zo n ą  i  n iem ąd rą , 
że L u d w ik a  m ia ła  przez chw ilę  uczucie , że się 
om y liła , że n ie p ra w d o p o d o b n a  h is to ry a , k tó r ą  o- 
so b n ik  te n  w y m am ro ta ł, a b y  usp raw ied liw ić  
sw o je  n o cn e  w ta rg n ię c ie  do  dom u, m oże b y ła  
pra w dziw ą.

A le w  te j sam ej chw ili, n ag le , zw ierzęcy  w y ­
raz. jego  tw*arzy n ap e łn ił j ą  ponow nem  p rz e ra ­
żen iem  i zb rodn icze  z a m ia ry  in tru z a  z a ry so ­
w a ły  się  p rze d  n ią  z ta k ą  w*yrazistością, że 0- 
m ało  n ie k rz y k n ę ła  ze s tra c h u .

Stężaw*szy ja k b y  w* h ero iczn y m  w y siłk u , k o ­
b ie ta  co fnę ła  się pow oli d ro b n ein i b rokam i, o- 
p a rh i się  p lecam i o biclonfi śc ianę i poz.ostała 
tam , p fo s la , n ie ruchom a zupełn ie , a le  c a ła  w*y- 
p rężo n a  i g o to w a  do m o rd o w an ia  n a w e t w ła- 
snem i ręk am i, g d y b y  te g o  zasz ła  p o trzeb a .

Po chw ili m ężczyzna zn iży ł tro c h ę  ręce i p o ­
w tó rzy ł u ry w a n ie  sw o ją  liis to ry ę  o zlecen iu , 
d an e m  m u p rzez  n ieobecnego  m ęża L u d w ik i 
G łosem  g ru b y m  i jąkliwęym b ą k a ł:

—  Z o b aczy  p an i, p an i D o re t, p rz e k o n a  się 
pan i... ja  znam  p a n a  D o re t... O to... *'ak się tu ... 
d o s ta łe m ...

L u d w ik a  s ły sz a ła  te  s ło w a  ja k  w*e śn ie , nie 
ro zu m ie jąc  n ic  zu p e łn ie . B y ła  w*prost n ie p rz y to ­
m na. N ie ru sz y ła  się  z m ie jsca , z o czy m a v,le- 
p ionem i w  je d en  r u n k t ,  z zębam i rozpaczliw ie  
zac iśn ię ty m i.

K o rz y s ta ją c  z cliw ili sp o k o ju  i m ilczenia, 
m ęzczyzna  p o su n ą ł się tro c h ę  k u  n ie j K ob e ta  
p o ru sz y ła  się g w ałto w n ie .

—  N ie zb liżaj się  pan!
M ężczyzna za trz y m a ł #ię, co fn ą ł się w  ty ł, 

o d e tc h n ą ł g łęboko .
K o b ie ta  ty m czasem  m y śla ła  z ro zp aczą , że 

je s t  sam a, zu p e łn ie  sam a w obec b a n d y ty . Z ni­
k ą d  n ie  b j ło m ożna  sp o d z iew ać  się pom ocy , 
n ie  b y ło  m ożna n a w e t n ik o g o  w*ołać n a  poom c 
a lb o w iem  ża d n y ch  są s iad ó w  n ie  b y ło  w  pobli- 
n ie n a b ite g o  rew o lw eru ... N iem ożliw em  by ło  
n ie n a b ite g o  rew o lw eru ... N iem ożiw em  by ło  
p ó jść  n a  g ó rę  po n ab o je ... Z b liżyć się  do  d rzw i 
i w y jść  z p o k o ju , n a s tę p n ie  z dom u, za m k n ą ć

- -

b ły sk aw iczn y m  ru ch em  drzw i i uw ięzić  w  te n  
sposób  n a p a s tn ik a ? ...  W  ta k im  raz ie  w y sk o cz y  
on p rzez  okn o , a  w  pob liżu  b y ł paw ilon , gdzie 
sp a la  s ta ra  k o b ie ta , je j m a tk a!...

A  w ięc, co będzie , có p o częć?  L a ta rn ia , a 
w raz z n ią  św ia tło  d rża ło  w  ręce  kobict.Y. L ud- 
w-ika p sych iczn ie  o s ła b ia  ju ż  zupełn ie , b y ła  
b lisk a  o k rzy k u : „Z ab ij m nie p rę d z e j!11

M ężczyzna ty m c za sem  s ta ł  m io ta n y  sp rzecz- 
nen ti u czu ciam i p rze d  ty m  u zb ro jo n y m  p o są ­
g iem  k o b ie ty , k u  ry go p ara liżo w a ł. In tru z  za­
s ta n a w ia ł się  Zuł w- u s ta ch  n iew y raźn e  p rz e ­
k le ń s tw a , rzu c a ł n a  k o b ie tę  n ie sp o k o jn e , d z ik ie  
sp o jrzen ia  i w y d ało  się, że ja k  g d y b y  g o to w a ł 
się do sk o k u . K o b ie ta  p rzy c isn ę ła  s ię  je szcze 
b a rd z ie j do śc ian y  w  sw oim  k ąc ie ...

N ag le  m ężczyzna  d o s ta ł n a p a d u  k a sz lu . M e­
tam o rfo za! P o  raz  d ru g i w*ydało się L udw ice , 
że p o p e łn iła  w ie lk ą  a  śm ieszną om yłkę ...' Czyż 
m o g ła  n a leż eć  do zb ro d n ia rza  t a  m izern a  tw arz , 
te  p łacz liw e oczy?

A le dziw*a:zny osobn ik  p o ru sz y ł się. O św ie­
tle n ie  się  zm ien iło  i b ez p o śred n io  po tern u k a ­
za ła  się tw a rz  zn iszczona w y s tę p k ie m  i z I o w t o - 
żbna , g ro ź n a  i ponura , u k a z a ły  się  p o lic zk i —  
je d e n  m o n stru a ln ie  w ięk szy  od  d ru g ieg o , br*>da 
d o p aso w a n a  do ca ło śc i, w y su n ię ta  n ap rz ó d  
k w a d ra to w a . L u d w ik a  n erw ow o  p o z n a ł a  
w  in tru z ie  zb ro d n ia rza .

G odziny m ija ły  im  w te n  sposób . M ężczyzna 
s ta ł n a  tem  sam em  m ie jscu , p o sk ro m io n y , w*y- 
rz e k łsz y  się już ru ch ó w  i m o w y  —  n ap rzec iw  
k o b ie ty , śc isk a jąc e j kurczow*o b ro ń , z a s ty g łe j 
w  n ie ruchom ość i  trw o d ze , ra z  m ów iące j do  sie ­
b ie „ ta k ! “, d ru g i ra z  „ n ie !11 i n ie  w iedzt 
k o g o  m a p rze d  so b ą  —  śm iesznego  poezciw*ca 
cz y  zb rodn ia rza!

Aż w reszc ie  ro zp o c zą ł się św it i d z ień , p o ­

w oli w d z ie ra ją c y  się  d ro g am i m ew idzia lnem i 
S tał się  w idzia lnym . W raz z n im  j'akby  rz e c z y ­
w iście ja k a ś  trze c ia  is to ta  w*cszla do  p o k o ju , 
św ia tło  p rze sy ca ło  pow o li p o w ie trz e  i ro z p ra ­
szało  za rów no  z łu d ze n ia , ja k  trw o g i nocne , za ­
raz em  o sz a ła m ia ją c  zm ęczoną, n o cn em  w y tęża- 
ją cc m  czuw an iem  św iadom ość.

O boje obecn i w p o k o ju , m ężczy zn a  i k o b ie ta , 
b y li ju ż  pod ó w czas zu p e łn ie  z d rę tw ia li i po- 
p ro s tu  n ie p rz y to m n i. L u d w ik a  n ie  p a m ię ta ła  
zupełn ie , k ie d y  i ja k  w y su n ę ła  się z p o k o ju , n a ­
s tę p n ie  z dom u i d o sz ła  do  b ram y ... N o cn y  in ­
tru z  z p o c z ą tk u  p o stę p o w a ł o b o k  n ie j, pó*źni&! 
w y su n ą ł się  n ap rz ó d , z oczam i p rzez  c a ły  czas 
u tk w io n e m i, w  rew*olw er; n a s tę p n ie  w y szed ł 
p rzez  b ram ę , od  k tó re j  ry g ie l L u d w ik a  zasu n ę  
ła  m ach in a ln ie . M ach ina ln ie ró w n ież  i n ie w ia ­
dom o k ie d y  rzu c iła  się  n a  łóżko  w* sw*oim p o ­
k o ju  i za sn ę ła  snom  kam ien n y m . W ra z  z p rze ­
budzen iem  d o p ie ro  w ró c iła  je j p rzy to m n o ść  z 
je d n ą  m yślą:

— N areszc ie  sic  dow iem , k to  to  by ł! M ąż nu 
n ied łu g o  pow ie!

W  te j chw ili ro z le g ły  się p rze d  dom em  jak ie?  
g ło sy  L u d w ik a  w y b ie g ła  i  zo b aczy ła , że k ilku  
ludzi n ie sie  n a  n o sz ac h  je j m ęża

—  P a n i D o re t, n ieszczęście! W łaśn ie p rz y ­
w ieź liśm y  go , w d ro d ze  go to  sp o tu am ... _

P a n  D o re t w  d ro d ze  d o s ta ł p a ra liż u  m ózgu . 
Uratow*ano go  o d  śm ierci, a ie  n a  zaw &zc s tra c ił  
pam ięć . P a n i D o re t n ig d y  m c dowlec! l a ł a  się, 
k im  b y ł n o cn y  gość. W sp o m n ien ie  te j  n o c y  p o ­
zo s ta ło  je j n a  zaw sze, ja k  ja k a  n ie p ra w d o p o ­
d o b n a , a  d ła w ią c a  zm ora , z a  k a ż d y m  naw* o tem  
w*spomn!en ia  n a p e łn ia ją c a  duszę  n ie o k re ś lo n ą , 
p rz y g n ia ta ją c ą  trw o g ą ...

p . ił.--------  *

/
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Bom steina. Tu^aj nocow ał także  w oźnica. W a­
w rzyniec K ierdol W  stajni drugiej s ta ła  p a ra  ko ­
ni, należąca do N. K ukuru tza . D ozorow ał te konie 
woźnica, A ntoni Lasek, k tó ry  w sta jn i te j m iesz­
k a ł wraz z żoną, Jadw igą  i dwom a córeczkam i 
5-letnią M aryą i 2-Ietnią Marcelą. —  R odzina L a­
sków  spa ła  n a  słomie przy  ścianie n iedaleko głó­
wnej bram y.

G dy straż  m iejska przybyła na miejce pożaru 
zasta ła  już obie stajnie objęte pożarem . K ierdol i 
L asek  zdołali uciec przed straszliw ym  żywiołem, 
lecz L askow a i dwie jej córki znalazły straszną 
śmierć w płom ieniach. Spaliły  się również obie 
p ary  koni.

Gdy strażacy  weszli do sta jn i, znalezłi obok 
jednego z udoszonych koni zwłoki Laskow e, a przy 
niej naw pół zwęglone zwłoki dwTóch je j córeczek. 
Zwłoki leżały  n iedaleko żłobu końskiego; zwęglone 
i poranione przedstaw iały  okropny w idok

P ożar pow stał w  środkow ej stajn i, zam ieszkałej 
przez Lasków , przy ścianie, gdzie s ta ł żłób k o ń ­
ski. L asek  podał, że k ry tycznego  w ieczoru, k iedy  
żona z dziećmi po łożyła się spać. udał się do swego 
sąsiada K ierdola do drugiej sta jn i na pogaw ędkę, 
poczem po godzinie 9 w rócił do swojej stajni i 
położył się spać. G dy się przebudził, zobaczył 
przed żłobem słup ognia. P rzestraszony w yleciał 
z krzykiem  ze s ta jn i n a  ulicę, zapom inając w stra ­
chu o żonie i dzieciach. Tym czasem  ogień ogarnął 
szybko ca łą stajn ię tak , że nie ty lko  nie zdołano 
w yprow adzić z niej koni, ale i L askow ej z dzie­
ćmi przed śm iercią nie uratow ano L asek w ypiera 
się, aby k ry tycznej nocy zapalał świecę lub p a­
lił papierosy.

K ierdol zeznał, że obudził go g ryzący  dym  i 
niespokojne konie. Był dym em  ta k  oszołomiony, 
że z trudem  dostał się do drzwi, prow adzących 
na ulicę.

K aro lina K leinow a, zam ieszkała w  ostatn iej u- 
bikacyi tego domu, zeznała, że n a  k rzy k  L aska 
w ybiegła z m ieszkania i w idziała dobyw ający  się 
z okna s ta jn i ogień, poczem pobiegła ratow ać 
swoje rzeczy.

Razem z K ierdołem  m ieszkał parobek B artło ­
miej K aśnik, k tó ry , obudzony, w ybiegł razem  z 
Kierdołem i uciekł gdzieś ta k , że go do tąd nie 
m ożna było przesłuchać.

Sąsiedzi podali, że Laskow ie nieostrożnie ob­
chodzili się z ogniem i gotowali w  sta jn i n a  m a­
szynce spirytusow ej.

D otąd nie je s t ustalonem , ja k  pożar pow stał. 
J e s t możiiwcm, że przyczyną pożaru było nieo­
strożne obchodzenie się z ognjem  ze strony  L as­
ków, z drugiej strony  nie jest w ykluczonem , że 
ogień został przez o k ro  podłożony.

Spalone zwłoki przewieziono do zak ładu  m edy­
cyny sądowej.

B udynek został u ratow any. Spaliło się ty lko  
w nętrze dw óch stajni.

W artość spalonych koni w ynosi około 800 K.

k r o n i k a .--*'-
K r a k ó w . 22 kwietnia.

TOW. przy,aciÓł dzieci, zawfąznją e się otecnlo 
w Krakowie, odbędzie jutro, 23 b. m.. walne zgro- 
m&dzene w lokalu szkoły przemysłowej żećstłej 
(ulica A. Potockiego 11), o godzinie 6 wieczorem. 
Zap:sy ta  członków przyjmuje się w „Ognisku za­
baw i pracy11, ulica Smoleńska 35 lub w miejscu 
zebrania.

Towarzystwo zamierza w najbliższej przyszłości 
następujące zadania: 1) ZaMadan e domów dzi< cię- 
cych, prowadzenych według nowych mttod wycho­
wania rrzedsikolnogo. 2) Urządzanie ognisk dzię- 
dęcych zabaw 1 pracy dla dzieci w w oka Fzkol- 
nym, aby je uchronić od wpływów ulicy. 3) Or a -  
r zowan o w ogniska-h wycieczek 1 z a ję ć  w porze 
W)ka'yjrej dla dzieci, spędzających lato w mie­
ście.

S tacye telegraficzne w Krakowie. D nia 1 m aja 
lggraficzne z urządzeniem  telefonicznym  i publiczne 
mównice telefoniczne przy  urzędach pocztow ych. 
K ranów  8 (K row odrza) i K raków  12 (Grzegórzki), 
pul iczne mównice teleforiczn'* przy  urzędach po­
cztow ych i te legraficznych K raków  9 (Łobzów) 
K raków  10 (Zwierzyniec) i K raków  11 (Dębniki) 
z ograniczoną służbą dzienną.

Od zy ty  dy rek to ra  N itnnanna. S taraniem  sekcyi 
szkolno-pedagogicznej Stow. nauczycielek  w ygło­
si trzy  odczyty  „O szkole przyszłości — szkole 
tw órczej p r a c ą D r  K ęrol N ittm ann, dy rek to r se- 
m m arjum . nauczycielskiego w  Stanisław ow ie. Od­
czyty  odbędą się w sali T ow arzystw a ubezpieczeń 
(ul. Basztowa 1. 8). 25 kw ietn ia w  sobotę < r  godzi­
nie 6 wieczór, 26 w niedzielę o godzinie 11 przed 
południem , 27 b. m. t. j. w poniedziałek o godzi­
nie 6 wieczór. Krzesło na jeden odczyt 1 kor., na 
w szystkie trzy  odczyty  2 korony, d la  uczniów  i li­
czenie sem inaryum  n a  jeden odczyt 50 hal., na 
w szystkie trzy  1 kor.

Treść odczytów je st następu jąca : Odczyt pierw­
szy: „„.Program y i has ła  teoretyczne, z k tórych  
w yrosła ew olucya zw iązana z pojęciem  szkoły 
czynnej p racy “ . O dczyt d rugi: „O braz organiza­
c j i  szkół tego tj-pu w M onachium 11. Odczyt trze­
ci: „Szkoły p racy  dortm undzkie i lipskie, m iej­
skie i w iejskie. K iy tyczny  rzu t oka na nowe p rą ­
dy z uw ydatnieniem  dodatn ich  i ujem nych w yni­
ków, jak ie przyniosły bezkry tyczne u leganie no- 
w j m, d la  naszego szkolnictw a, hasłom 11.

Z przyjemności telefonicznych. W edług now ego 
rozporządzenia m inisterstw a skarbu , w szelka ko ­
resp o n d e n c ja  stron z urzędem  telefonicznym , win­
na być ostem low ana po koronie od arkusza. W ięc 
jeżeli k toś chce zaprow adzić u siebie telefon, albo 
też pragni* się pozbyć telefonu, musi w nieść po­
danie do zarządu telefonów i zapłacić po koronie 
od arkusza. •

Spraw y miejskie. N a posiedzeniu kom isyi dro- 
gow o-kanałow ej R ady  m iasta w  dniu w czoraj- 

-Bzym pod przewodnictw em  w iceprezydenta Sarego 
zatw ierdzono pro jek t i kosztorys budowy k a n a ­
łów  na g run tach  p. Scherera i w ul K rólew skiej 
do Alei M ickiewicza, tudzież w ul. C ieszyńskiej 
dz. XVTI. N ad to  zati ierdzono w nioski, zm ierza­
jące do zakupna sam ochodu ciężarowego dla po­
trzeb kam ieniołom u m iejskiego, oraz cennik sprze­
daży kam ienia w apiennego dla odbiorców pry- 
w atn jTeh.

Z Resursy urzędniczej. W  sobotę 25 b. rn. odbę­
dzie się o sta tn ia  zabaw a tan eczn a  w  tym  sezonie 
d la  m łodzieży i dorosłych. — M uzyka w ojskow a 
1 pp. —  P oczątek  o godzinie 8 w ieczór. Zapro­
szenia w ydaje se k re ta ry a t codziennie w godzinach 
w ieczornych.

\  Ze stow. kandydatów adwokackich. W e czw ar­
tek  23 kw ietn ia o godz. 6)4 w ieczorem  w ygłosi 
W lokaiu  Izby adw okackiej w K rakow ie, p rzy  ul.

Gołębiej 1. 6 p. d r A dolf E ttin g er odczyt n a  te ­
m at: .„A dw okatura w św ietle b isto ry i“. ^Goście 
mile widziani.

Zjazd nauczycieli tańirw odbędzie się w K ra­
kowie 6 i 7 czerwca b. r. Urz dzeniem zjazdu za j­
muje się p. L. Pol-Doliński.

W yższa szkolą muzyczna Eugenii Rosenberg u- 
rządza w  niedzielę dn ia 26 b. m. w lokalu  szuoły 
(Bonerow ska 6) dw a popisy. O godzinie 9 i pół ra ­
no popis dzieci. O godzinie 11 poranek  h isto ry ­
czny kursu  średniego i wyższego. P rogram  obej­
muje u tw ory  sta rych  m istrzów  : J .  S. Bacha, Hiin- 
dla, G lucka, Fil. E. Bacha, oraz dzieła klasyków . 
Bilety w ydaje se k re ta ry a t szkoły. — Z dniem p ier­
wszego m aja rozpoczynają się w szkole wpisy na 
kurs przygutow aw czy do egzam inu rządowego z 
m uzyki (termin w listopadzie).

S zajka aw anturników  przed sądem . P rzed try ­
bunałem  orzekającym  tutejszego sądu karnego  
odbyw a się dzisiaj pod przew odnictw em  radcy 
W ajdy rozpraw a przeciw ko A ntoniem u Drapicho- 
wi, ślusarzowi ze Św iątnik Górnych i siedmiu je ­
go towarzj-szom , oskarżonym  o zbrodnię gw ałtu  
publicznego, w spółw iny w ciężkiem uszkodzeniu 
ciała i przekroczenie złośliwego uszkodzenia cu­
dzej w łasności.

Szajka ta , sk ładająca  się z m iejscowych aw an­
turników , uraczy ła  się w dniu 24 lutego b. r. z po­
wodu osta tków  karnaw ału  w ódką, a wówczas 
zmówiła się, aby  się zemścić n a  tych  osobach w 
gminie, do k tó rjrch ktokolw iek z nich m iał ja k ą  
urazę. N ajpierw  napadli n a  jy g o ro zan ta  praw p. 
Ludw ika Cholewę i  grozili mu sztyletem , następ­
nie wybili szyby w szynku St. Dziewońskiego, a  
potem  m ieszkaniach u P io tra  W ilkosza, Ja n a  
W alasa, F r. Cholewy i S tanisław a W alasa, po­
bili ciężko dw óch chłopców, oraz w targnęli do 
domu p. M aryi K otarbow ej } pobili jej lokatorów , 
uczniów  miejscowej szkoły ślusarskiej. Oskarżeni 
uzbrojeni byli w szty lety , noże i żelazne pałki.

O skarżenie wnosi p ro k u ra to r dr Schwarz, bro­
nią adw okaci d r K rzaklew ski, d r D anielak i dr 
W . Bogdani.

Rozpraw ie przysłuchuje się liczne audytoryum , 
przybyłe ze Świątnik, przew ażnie krew ni i znajo­
mi oskarżonych. W yrok  zapadnie po południu.

Rada miasta Podgórza zw ołaną została  na po­
siedzenie n a  poniedziałek 27 b. m. o godzinie 6 
w ieczór.

Z T rybunału  adm inistracyjnego. (Praw o dozor­
ców aresztów  policyjnych do wyższej pensyi). Do­
noszą nam  z W iednia: D ozorca aresztów  policyj­
nych w  K rakow ie, p. J a n  N ow ak, s ta ł się -wskutek 
natężające j służby niezdolnym  do służby i dekre­
tem  djrrekcy i w  K rakow ie z dn ia 25 listopada 
1910 został przeniesiony w  stan  spoczynku. P o­
niew aż służy 24 la ta , przeto  mu obliczono pen­
s ją  odpow iednią za te  24 la ta . Przeciw  tem u 
wniósł p. N ow ak rekursa  do dyrekcy i policyi w 
K rakow ie, Jo  nam iestn ictw a i do m inisterstw a 
spraw  w ew nętrznych, żądając, aby  zastosow ano 
do niego przy  w ym iarze pensyi tesam e przepisy, 
jak ie byw ają  zastosow ane przy  w ym iarze pensyi 
c. k. żandarm ów , t. j. aby mu za jeden rok  służby 
policzono jeden rok  i 4 miesiące, t. j., aby mu w y­
płacono pensyę za 32 la ta  służby. P odan ia  te  je­
dnak  zosraly odrzucone. W ładze adm inistracyjne 
sta ły  n a  stanow isku, że przepis usiaw y  z r. 1907 
odnosi się ty lko  do uniforinow anej Btraży bezpie­
czeństw a, sto jącej w  służbie państw ow ej, do. k tó ­
rych  dozorca aresztów  policyjnych nie należy. 
Przeciw  orzeczeniu m in isterstw a spraw  w ew nę­
trznych  wniósł p. N ow ak zażalenie do T -ybunału  
adm inistracyjnego. P rzy  rozpraw ie zastępow ał p. 
N ow aka p. d r  Józef Zipser, k tó ry  w  swoim wyw o­
dzie podniósł m ylne zastosow anie ustaw y przez 
w ładze adm inistracyjne. U staw odaw ca w  noweli 
do ustaw y  pensyjnej, uw zględniając ciężką słu­
żbę straży  policyjnej, zrów nał ich co do w ym iaru 
pensyi z żandarm am i. S łużba dozorcy aresztów  po­
licyjnych nie je s t mniej uciążliwy, an i mniej nie­
bezpieczną, niż służba policyi n a  u licy i d la  tego 
dozorcę aresztów  policyjnych należy n a  równi po­
staw ić ze s trażą  no licyjną, o ile ta  nie należy do 
organizacyi w ojskow ej.

Trybuna] po dłuższej naradzie, przychylając 
się do w yw odów  d ra  Zipsera, zniósł orzeczenie 
m in isterstw a jako  z ustaw ą sprzeczne. T ak  więc 
p. N ow ak będzie pobierał pensyę za 32 la ta  służ­
by, zam iast za 24, a nad to  skarb  państw a m a mu 
dopłacić za 4 la ta  t. j. od r. J 910 do 1914 różnicę 
m iędzy pierw otnie m u w ym ierzoną pensyą, k tó ra  
m u się w edle orzeczenia T rybunału  adm inistra­
cyjnego należyi

Z Kralu. ...
Biała, 19 kwietnia. (Jeszcze w  spraw ie nabo­

żeństw  polskich w  kościele) Odnośnie do uw ag 
w aszego korespondenta, zam ieszczonych w uize 
158, godzi się zaznaczyć, że zostały  one wyw o­
łane przykrym  faktem , że w -niedzielę w ielkanoc­
ną o godz. 8 rano, zam iast mszy z. m odlitw ą i e- 
w angelią polską, odpraw iono mszę św. z m odli­
tw ą i ew angelią niemiecką, F a k t ten  zapewne w y­
tłum aczą odnośne czynniki, k tó re  niewiadom o 
dlaczego zm ieniły tę  t. zw. mszę polską n a  nie­
miecką.

Pozatem  stw ierdzić należy, że w  niedzielę od- 
hj-wają się rano  godzinki po polsku, a  przed po­
łudniem  sumy z kazaniem  polskiem. Nie zm ienia 
to  jed n ak  okoliczności i fak tu  w yżej przytoczo­
nego, że P olacy nie uczęszczający n a  sumę, a więc 
in teligeneya i młodzież, byli w  pierw sze święto 
pozbaw ieni polskiego słow a Bożego.

Boimy się, aby poza tem powolnem uszczupla­
niem naszego m ałego stanu  posiadania, nie p rzy­
szło niespodziew anie inne, zwłaszcza, że pewne 
oznaki zda ją  się to  zapow iadać. (Iks).

Żywiec, 21 kw ietn ia. (Dzień kw iatka. — CkU 
czyty. D ar k sięgam i A rcta. ; P rzedstaw ie­
nie.)

W  dniu 19 b. m. przy  p ięknej pogodzie odbył 
się na cele biblioteki tu te jszej uniw , lud. dzień 
kw ia tka . Ogólna ofiarność, ja k ą  okazało obyw a­
telstw o żywieckie, przysporzy ła kw otę 221 K  73 
hal. Dzielnie „karo tow ały" panie: R aschków na, 
R osenbergerów na, G uzdków na, M aciaszkówna i 
S trausów na.

D nia 25 b. m. staraniem  bekcyi akadem ickiej 
uniw. ludowego odbędzie się w ykład  p. Józefa  
Sew eryna p .t. „D ziedziczność11 D nia 1 m aja od­
będzie się p a tryo tyozna  pogadanka d la dzieci „O 
k o n s ty tu c ji 3 m aja1*. P ogadankę  prow adzi p. M. 
F unków na i p. M. Szczepańska.-

Oddział żyw iecki uniw . lud. otrzym ał w dniach 
osta tn ich  500 egzem plarzy książek  w ydaw nictw a 
księgarni M A rc ta  bezpłatnie. K sięgarnia A rcta 
okazała kolosalną ofiarność, ofiarow ując tow arzy­
stwom  ośw iatow ym  w  G a lic ji 10.000 tomów na 
wzmożenie pracy bibliotecznej w  tych  tow arzy . 
stw ach. i

K ółko dram atyczne tu te jszej szkofy realnej ode­
grało  19 b. m. kom edyę F red ry  „P an  Jow ia lsk i“. 
N iestrudzonym  kierow nikiem  w tym  kółku  dra- 
m atyeznem  jest prof, Biliński. W  ostatn io  odegra 
tiej sztuce w ybiła śię-.swą nader in te ligen tną grą 
p. Ja n in a  Usiekniewiezówna, a  ze studentów  zna­
kom icie grali p. F o jtueh  i G oldberger. P an a  Jo- 
w ialskiego znakom icie, oddał prof. Biliński.

W adow ice, 21 kw ietnia (Zjazd organistów). ■— 
Dzisiaj odbył się tu  zjazd organistów  dyeeezyi 
krakow skiej. Zjazd rozpoczął się nabożeństw em  
w kościele parafialnym  o godzinie 9 min. 30, od- 
praw ionem  przez ks. p ra ła ta  Zająca, przyczem  
chói organistów  odśpiew ał mszę G ounoda i 
Selfópfa. Po nabożeństw ie uczestnicy zjazdu udali 
się do sali Sokoła, gdzie odbyły się w spólne n a ­
rady  przy  udziale dziekanów  i delegata książęco- 
biskupiego uonsysto rza ks. p ra ła ta  Zająca. N a­
strój pow ażny zjazdu, dom agającego się polepsze­
nia doli organistów  galicyjskich  i serdeczność, z 
ja k ą  obecne duchow ieństw o odnosiło się w swoich 
przem ów ieniach do spraw y organistów - daje rę, 
kojm ię, że od 30 la t ciągnąca się spraw a pole­
pszenia by tu  organistów  będzie w kró tce pom yśl­
nie rozw iązaną.

T ea tr  Lelewicza w ystąpi w najbliższych dniach: 
w Nowym Sączu 22 kw ietn ia „S ufrażystk i", 23 
„p rym as cyganów '1, 24 „E w a", 27 „Życie p a ry ­
skie", 28 „R om antyczna żona"; w Grybowie 25 
kw ietn ia „S ufrażystk i", 26 „E w a"; w K rośnie 80 
kw ietn ia „S ufrażystk i", 1 nu  ja  „P rym as cyga­
nów ", 2 „E w a", 3 „H alka" , 4 „R om antyczna żo­
na".

Pożar W Sa80W!G. Donoszą stam tąd: W  ronię- 
dzia’ek p o łu d n ia  wybuebł pożar w zabudowaniach 
włościanina H a'usza, którego małoletni chłopiec ba- 

ił Bię w szopie strzelaniem  z klucza, nabitego pro­
chem, według świątecznego zwyczaju. W skutek te ­
go strze 'ai.ia  zajęła się słoma w szopie. P rzerażo­
ny chłopiec schował Bię pod Błomę i zginął w pło­
mieniach. Pożar przenosił się szybko z domu na 
dom. Po tej stronie, po której znajdow.Uy się za­
budowania Kałuszów, spłońę'o sześć demów. Ogień 
przerzucił się następnie w kierunku południowo- 
wscnodnlm i zniszczył około dwudziestu domów, 
przeważnie włościańskich. Razem spłonęło dwadzie­
ścia sześć domów. Pożar trw ał przez pięć godzin. 
Straty są wielkie i przeważnie nieubezpieczone.

/

U ro n ik s  E«rowsk@.
Z T-wa dziennikarzy polskich. W alne zgrom a­

dzenie, zapow iadane pieiw otnie n a  26 b. m„ od­
będzie się 10 m aja.

Zapis ś. p, Adam a hr. Gołuchowskiego. Z Hu-
siatyna, z dobrze poinform owanego źródła, poda­
ją, iż testam en t ś. p. A. hr. Gołuchowskiego nie 
zaw iera zapisu na synagogę, lecz przeznacza 10 
tysięcy koron, jako  k ap ita ł stypendyjny  dla ucz­
niów szkół średnich, żydów. Pochodzenie tego 
zapisu w yjaśn ia się tem , iż jeden z dzierżawców 
zm arłego, żyd, złożył ta k ą  sumę do rozporządze­
n ia hr. G ołuchowskiem u n a  cele dobr oczynne. — 
Zapis jest w ięc w yw iązaniem  się z tego  zobowią­
zania.

O tw arcie salonu w iosennego w P ałacu  sztuk 
pięknych u a  p lacu  pow ystaw ow ym  we Lwowie 
nas tąp i 15 m aja. Z arząd Tow. przyj, sztuk p ięk­
nych dołożył s ta rań , aby  ta  w ystaw a pod każdym  
względem  stała na w ysokości i godności polskiej 
sztuki i  objęła ja k  najliczniejszych i najznako­
m itszych jej przedstaw icieli D elegaci Tow., w y­
słani w tym  celu do K rakow a, W arszaw y i P o­
znania, pozyskali szereg dzieł d la  w iosennego sa­
lonu —̂ i w szedłszy w przyjacielskie porozum ienie 
z tam tejszem i Tow arzystw am i artystycznem i, po­
w ołali je do wspólnego działania. I  ta k  drogą 
w zajem nej w ym iany artyśc i m ieszkający w e Lwo­
wie urządzą swe w ystaw y w  K rakow ie, W arsza­
wie i Poznaniu, a  natom iast Lwów zapozna się 
z dziełam i polskich tw órców  z innych dzielnic. — 
Salon w iosenny na placu powystawowj-m  odbę­
dzie się w łaśnie pod hasłem  poznania ca łokształtu  
dorobku artystycznego  Polski, n ieustępującej zgo­
ła  w dziedzinie tw órczości duchow ej innym  k ra ­
jom zachodnim. Celom skupienia jak  najpokaźniej­
szej ilości dzieł, zarząd Tow. sztuk p ięknych 
przedłuża term in nadsy łan ia  dzieł do 4 m aja.

Z opery lw ow skiej. N a zakończenie tegorocz­
nego sezonu operowego w ystaw iono we Lwowie 
operę D ’A lberta  „N iziny". M uzyka ogrom nie sub­
te lna  i m elodyjna, obfitu jąca w m nóstwo niezró­
w nanych nastro jów  lirycznych, ku  czemu przy­
czyn iło  się lib re tto  prosto w praw dzie, ale pełno 
momentów poetycznych Rzecz odbyw a się w K a­
talonii, częścią w  P irenejach, częścią na n i z i n a c h .  
Szlachcic pewien, zagrożony ru iną  finansow ą, musi 
się ożenić dla pieniędzy i oddaje kochankę swą 
prostem u pasterzow i z gór, ale ty lko  d la formy, 
w istoci& chce być nadal je j kochankiem . Pasterz 
jednak , dow iedziawszy się o w szystkiem , zabija 
ryw ala i uchodzi z żoną w  góry. P arty ę  M arty 
śpiewała p. Bohuss-Helicrowa, pasterzem  by ł p. 
Dobosz, p. F reszl w ystąp ił w p arty i Sebastyaua.

ii dzielnie polskich.
W iadom ość o w yjeździe deputacyi polskiej do 

R zym r w spraw ie moahickit-j okazuje się fałszy­
w ą. W yszła ona z „K uryera  W arszaw skiego", a  
potem  rozesłało ją  biuro W. A. T. Obecnie redak- 
cye pism poznańskich o trzym ują od rzekom ego 
uczestn ika te j deputacy i, ks. O lgierda C zartory­
skiego, w iadom ość nie z Rzym u, lecz z Sielca, że 
nic o tak ie j depu tacy i m e wie. T akiesam o spro­
stow ania nadsy ła drugi rzekomj- uczestnik, poseł 
Morawski. Co się zaś tyczy  udziału  hr, Lubień­
skiego, lir. T yszkiew icza i Gostom skiego, to  już 
sam fak t, że nie są obj^watelami Poznańskiego, 
w yklucza ich w spółudział.

W  spraw ie te j donosi w iedeńskie biuro kores­
pondencyjne z B erlina: P odana  przed k ilku  dniam i 
wiadom ość, jakoby  ks. O lgierd C zartoryski, zięć 
arcyksięcia S tefana, u d a ł się n a  czele deputacy i 
polskich ary stok ra tów  do Rzymu, ab y  interw enio­
w ać u  W atykanu  w  spraw ie zajść w  polskim k o ­
ściele w  M oaticie, je s t zupełnie zm j śloną. Ks. 
C zartoryski, jak  i m iarodajna w ładza kościelna pol­
ska ośw iaóczają; że nic nie w iedzą o tak ie j depu­
tacyi. P o d o b n ie . n iepraw dziw ą je s t w iadom ość 
k tó ra  poprzednio rozeszłą się w  prasie , że przew o­
dniczący frakcyi polskiej w  parlam encie ks. R a­
dziwiłł interw eniow ał u  W atykanu  w  te j sprawie.

K atastro ia  podczas zabaw y. Z W arszaw y do­
noszą: W  niedzielę podczas zabaw y w publicz 
nj m ogrodzie „P rom enada" w yw róciła się n a  s ta ­
wie łódua, w k tó re j używ ali p rzejażdżki dw aj 
m łodzieńcy. Je d en  z w idzów , J a n  Szwed, sub jek t 
handlowy, pospieszył z pom ocą tonącym , lecz u- 
ję ty  przez jednego z nich silnie za  szyję, poszedł 
razem  z nim  n a  dnc. N iezrażony tym  przykładem  
przecisnął się przez tłum  uczeń politecnniki Ana- 
njew  i zrzuciw szy z siebie ubran ie  w ierzchnie,

skoczył do w ody i zaczai nurkow ać, poszukując 
utopionych. To kilku  m inutach, ukaza ł się w re­
szcie, trzym ająe za w łosy Szweda. N iestety, nie 
zdołano już przyw rócić go do życia. Drugiego to ­
pielca nie w ydobyto dotąd. Nazwisko jego, jak  
również nazw isko drugiego m łodzieńca, k tó ry  
w raz z nim przewrócił się w łódce, lecz zdołał do- 
płjm ąć do brzegu -— niewiadome.

Zjazd dzieci szkolnych w Częstochowie. W  dniu 
19 m aja odbędzie się w Częstochowie zjazd dziat­
w y ze szkół m iejskich i gm innych z K rólestw a 
Polskiego. Spodziewany jest przjęjazd około 30.000 
dzieci, k tó re  oprócz zbiorowych popisów  w okal­
nych, również w ykazać m ają sw ą spraw ność w gi 
m nastyce. N a zjazd ten je st spodziew any przyjazd 
do Częstochowy m inistrów  ośw iaty i skarbu, k u ra ­
to ra  w arszaw skiego okręgu naukow ego, jenerał- 
guberna to ra  w arszaw skiego, guberna to ra  p io trkow ­
skiego i w yższych urzędników  m inisteryum  oświa­
ty. Szczegółowy program  te j uroczystości m a być 
zakom unikow any nauczycielom.

Pościg za bandytą Danielem. Z P io trkow a do­
noszą:

Pościg, zorganizow any przez guberna to ra  J a ­
czewskiego za bandy tą  Danielem, nie dał dotąd  
pozytyw nych rezultatów . N atrafiono k ilkakro tn ie 
na ślady groźnego bandy ty , ale steroryzow ana 
przezeń ludność odm awia władzom  pom ocy w je­
go ujęciu. S traż ziem ska i w ojsko opasało silnym 
kordonem  okolicę P iotrokow a, Sulejowa, Opoczna 
i Tuinaszow a R aw skiego i zacieśnia pierścień 
coraz bardziej.

N a głowę D aniela S teffera w yznaczono 2 n a ­
grody, rządow ą w kwocio 500 rubli, oraz p ry w a t­
n ą  rb. 1000, k tó re  złożyli żydzi z Sulejowa.

Ze świata.
Ostatni koncert ostatniego ucznia Fr. Chopina.

Czytam y w parysk ie j „Polonii": O statni z ży ją­
cych uczniów  F ry d e ry k a  Chopina, sędziwy p ia­
nista, Peru, w  dnui 30 b. m. o godzinie 3 po po łu­
dniu, w sali P leye l'a  (22 rue R ochechouart) da 
osta tn i w swem życiu koncert, n a  k tó ry  złożą się 
w yłącznie u tw ory  naszego nieśm iertelnego kom ­
pozytora Peru, +ym  razem , g rać będzie n a  tym  sa­
m ym  fortepianie, przy  k tórym  m iał swą osta tn ią 
lekcyę z Chopinem. N iezw ykłość tego koncertu  
zarówno, jak  i pietyzm  zacnego ucznia Chopina, 
w innyby zainteresow ać serdecznie kolonię; tem- 
bardziej, żo przybycie na koncert łączy się bez­
pośrednio z pom ocą m ateryalną  dla ośmdziesięcio- 
letm ego stam szka-m uzyka.

Składki polskie na kościoły niemieckie. „Dzien­
nik berliński", om awiając spraw ę germ anizacju na 
gruncie kościelnym , zw raca uw agę na to , że już 
od szeregu la t księża niem ieccy zalew ają polskie 
dzielnice pow odzią listów , w k tó rych  proszą o 
sk ładki na kościoły niem ieckie, obiecując msze 
św. na in tencyę dobroczyńców. „D ziennik berliń­
sk i" p rzy tacza  k ilka  takich  listów , zaopatrzonych 
specyalnem  poparciem  delega ta  biskupiego ks. 
K leineidam a, k tó ry , ja k  wiadom o, no zajściach 
moabickicl) ośw iadczył, że nie pozwoli na to, aby 
dzieci polskie przysposobiano w  języku  polskim 
do św. sakram entów . W  jednym  z tych  listów 
prosi ks. proboszcz H illcbrand o sk ładk i n a  bu­
dowę kościoła w L uckenw alde pod Berlinem , w 
innym  podobną prośbę zanosi ks. W eber, k u ra to r 
parafii św. R odziny w Berlinie, w innym  znów 
przełożona zak ładu  św. Józefa  w Berlinie, Niem­
ka , prosi poznańskich Polaków  o poparcie. Cie­
kaw ym  jest również okólnik rozesłany przez ks. 
dra- S treluera z Moskwy, a  proszący o d a tk i na 
budowę kościoła v  te j „s tare j stoimy w ielkiego 
państw a rosyjskiego", bo —  ja k  w yw odzi —< „o- 
koło 3000 kato lików  Niemców należy ao polskiej 
gm iny kościelnej i nie m a n igdy sposobności śpie­
w ać pieśni niem ieckiej". To ostatn ie ' zdanie w 
okólniku uw ydatnione jest tłustym  drukiem . P roś­
bę Niemców z Moskwy podpisał i polecił w iernym  
zastępca księcia biskupa w rocław skiego Koppa.

Jak to minister Podbielski przybył do Berlina 
w koszuli. Były m inister poczt p ruskich  Podbielski, 
znany ze sw ojego hum oru i wielce popularny  w 
szerokich kołach poza junkram i pruskim i, zw any 
zw ykle skróconem  nazwiskiem  „P od" — otóż mi­
n ister ów m iał w esołą przygodę podczas podróży 
z G dańska do Berlina, M inister Pod, g d y  zapadła 
noc, rozebrał się w. w agonie sypialnym  i zasnął 
tw ardo , jak  przysta ło  na w łaściciela m ajątków  
ziemskich. K am erdyner pom agał 70-Ietniemu mi­
nistrow i w rozbieraniu się, poczem , jak  to  czynił 
zawsze, ubranie jego zabrał do swojego przedzia­
łu, ażeby je rano przynieść m inistrowi. N a s ta c j i  
kolejowej w D irschau odpięto część w agonów  od 
pociągu berlińskiego i przypięto do pociągu, k tó ­
ry  idzie do Królew ca. K am erdyner m inistra nie 
przesiadł się i pojechał do K rólew ca, zaś m inister 
do Berlina. Koło siacy i S trausberg  Podbielski 
chciał ubrać się, ale nie było an i kam erdynera, 
ani rzeczy. W reszcie jeden z konduktorów  o- 
iw iadozy ł, że w idział, jak  lokaj pojechał w fa ł­
szywym  kierunku. M inister P od  zaczął gruntow nie 
rozm yślać i w padł na dobry pomysł. Przybyw szy 
do Berlina na dw orzec F riedrichstrasse, k aza ł we­
zwać k are tk ę  pogotow ia ratunkow ego, a  owi­
nąw szy się w derkę, pojechał do najbliższego ho­
telu. Tam  przyniesiono mu z m agazynów  ubranie 
i bieliznę, a o godz. 10 rano Pod już opow iadał 
w mieście o swojej przygodzie.

Wielki turniej szachowy rozpoczął się we w to­
rek  w Petersburgu . Biorą w  Dim udział 
ty lko  tacy mistrzowie, k tó rzy  przynajm niej 
raz zdobyli pierw szą nagrodę w mię­
dzynarodow ym  turnieju . T akich  m istrzów  
było dotychczas w ogóle 24, z tych  8 zm arło, z po 
zostałych bierze w obecnym  tu rn ie ju  udział 13 — 
cyfra niesam ow ita, lecz szachiści nie są przsądni.

Z m istrzów -w eteranów  biorą udział ty lko  s ta ­
ruszkow ie Gunsberg i B lackburne, obydw aj pe­
w ne ofiary. Blisko 80-letni m istrz W inaw er, Polak , 
je s t syty daw nej sław y i odmówił zaproszeniu. 
Z koryfeuszów  bierze udział „cham pion of tlie 
w orld" L asker, k tó ry  już oddaw na nie b ra ł udzia­
łu  w  żadnym  tu rn ie ju , a  od kiedy w  ma,tchu pobił 
słynnego T arrascha, nie wie już w jak i sposób po­
kazać sw ą pychę. Ile razy  w yzwie go k to  na 
m atcb, czy m łody K ubańczyk  C ablanca, czy nie­
strudzony  zwycięzca turn ie jow y Rubinstein. L a­
sker staw ia w arunki pieniężne tak  niesłychanie 
w ygórow ane, że m atch nie może przyjść do sk u ­
tku . W arunki pieniężne dyktow ane przez L askera 
obciążają n flty le  jego przeciw ników  co k luby sza- 
chowo, w  k tórym by się m atch  etapam i rozgrywał. 
L asker je s t am erykańskim  biznesistą i chciałby 
n a  wstępach, n a  praw io drukow ania rozgryw a­
nych  party j zarobić tysiące. N a  tak ich  p ertrak ta - 
cyach przedw stępnych dc m atchu  up ływ ają la ta . 
Raz jed n ak  m usi wreszcie L asker zejść z niedo­
stępnej w yżyny i pokazać św iatu, czy je s t jeszcze 
daw nym  Laskerem ; ten  m om ent w łaśnie teraz 
nadszedł i d la tego  obecny tu rn ie j ta k  w ielkie

budzi zainteresow anie. Oczywiście staw ili się ta k ­
że dw aj najgroźniejsi ryw ale L askera o szam pioi 
mit: Rubinstein i C apablanca Prócz nicli najw ię­
cej sym patyi budzi zwyciężony przez L askera 
sta ry  lew: T arrasch, niegdyś pierw szy zwycięzca 
w całym  szeregu turniejów . W  ostatni cli la tach  
spisyw ał się miernie, zawsze jednak  jest jeszcze 
bardzo niebezpiecznym  przeciw nikiem , a  zw ła­
szcza z L askerem  będzie g rał z całym  zapałem  
nienawiści i żądzy odwetu 

Z m istrzów austryackieh  bierze udział ty lko  
Czech, Duras. M iedeńczyk Schlechter nie p o ­
jechał do Petersburga.

M ianowania i przeniesienia na kolejach państw o­
wych. W iktor M artini, rew ident w Zagórzanach, 
został m ianow any naczelnikiem  stacyi w Tamo-C 
brzegu; w  sta tusie  III zam ianow ani do V III k lasy  
rangi- W acław  H ennenberg, ad ju n k t w oddziale III 
i E dw ard Sckmidsfelden, ad junk t w oddziale V II 
w K rakow ie; S tanisław  Mercik, rew ident i naczel­
nik stacyi Nowosieice-Gniewosz, przeniesiony do 
Rzeszow a; Franciszek W arziL asysten t, z Rzeszo­
w a do T arnow a; Gótzl B ertig, rad ca  kolejow y do 
K rakow a II, jako . naczelnik sekcyi konserw acyi; 
Józef Dentele, ad junk t, z Rzeszowa do Podgórza- 
P łaszow a; E dw ard G erhard, starszy  rew ident i 
naczelnik stacyi Maków, do rzcszoua; Leon lło - 
gaw ski, kom isarz budow y, do sekcyi ko n se rw ac ji 
w Nowym Sączu jako  prow izoryczny zastępca n a­
czelnika.

Z krakowskiego ooserw atoryum . — D ria  21 k w :e tr.ia  
term om etr doszedł od +  4-2 do +  18 4  C .; barom etr 
zw olna opadał, w nocy podnosił się.

D nia 22 k w ie tn ia  o godzinie 7 rano stan  barom etru 
752 7 m m., term om etru  +  6-7 C.; cisza.

Repertuar teatru miejskiego im. Słow*aW»fo ' 
w Krakowie.

Środa: „Z asadzka".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa: „W ojna  z babam i".

Repertuar teatru lwowskiego.
C zw artek: „N iziny"

Telefoniczne I telegraficzne
tóuflo iitó i J m ]  R e f c u f

z dnia 22 kwietnia.
Choroba cesarza.

W iedeń, T a k ż e  d z is ie jszy  B iu le tyn  poranny] 
s tw ie rd z a  po lep szen ie  w  s ta n ie  zd ro w ia  c e sa ­
rza , k tó r y  sp a ł p ra w ie  bez p rz e rw y . K a sz e l 
u s tę p u je  c ie p ło ta  w y n o si 36.4.

O uruchom ienie parlam entu.
Praga. „C zesk ie  p ło w o "  d o n o si, że r a d y k a li  

c z escy  p o s ta n o w ili w  raz ie  zw o łan ia  k o n fe ren -  
cy i p rze w o d n iczą cy c h  k lu b ó w  p a r la m e n ta r ­
n y ch , w z iąć  w  n ie j u d z ia ł i o św ia d cz y ć  się  
p rzec iw  z w o ła n ia  p a r la m e n tu , a  za  zw o łan iem  
S ejm u czesk ieg o , w zg lędn ie  za  ro zp isa n ie m  
no w y ch  w y b o ró w  do S ejm u  cz esk ieg o . Tosam - 
o św iad cza  „ V e n k o v “ im ien iem  a g ra ry u sz ó w .

A k cy a  zapom ogow a.
C zerniow ce. M in iste rs tw o  sp ra w  w e w n ę trz ­

n y c h  w y a sy g n o w a ło  p ó ł m ilio n a  k o ro n  n a  b e z ­
p ro c e n to w e  p o ży c zk i d la  w ło śc ian  d o tk n ię ty c h  
k lę sk a m i e lem e n ta rn e m u

P rzeciw  now ym  gim nazyom .
W iedeń. >V „N . W . T a g b la tt" .  p o se ł S te in - 

w en d e r ża li się  n a  p rz e p e łn ie n ie  w  gim n.azyach  
i w y k a z u je , że w  r. b . u tw o rzo n o  w  A u s try i 27 
n o w y ch  g im n a zy ó w  i g im n a zy ó w  re a ln y c h , 
z czego  ty lk o  6 p rz y p a d a  n a  N iem ców , 10 
g im n a zy ó w  o trz y m a li P o la c y  a  7 R u s in i, ch o ­
ciaż G a licy a  n a jm n ie j te g o  p o trz e b u je .

M obillzacya w  Albat.il.
Durazzo. W iad o m o ść  o m o b ilizacy i w y w o ła ­

ła  w  c a ły m  k r a ju  w ie lk i en tu z y a z m  w śró d  lu ­
dnośc i, k tó r a  sp ie szy  p o d  b ro ń . M ob illzacya  
sp o w o d o w an a  z o s ta ła  n o w em i zb ro jn em i n a p a ­
d am i b a n d  g re c k ic h  w  p o tu d n io w jm i E p irze .

K ról an g ielsk i w  P aryżu.
Londyn. Z d an iem  p ism  tu te js z y c h , n a  zjeż- 

dzie  w  P a ry ż u  n ie  p rzy jd z ie  wrpraw-dzie do za ­
w a rc ia  so ju szu  m ięd zy  A n g lią  a  F ra n c y ą , n a ­
s tą p i je d n a k  p ew n a  re w iz y a  e n te n te  w  d u c h u  
za c ie śn ie n ia  s to su n k ó w  m ięd zy  obu  p ań s tw am i. 
P rzedew -szystk iem  om ów dona b ęd z ie  s y tu a c y a  
n a  m orzu  Ś ródziem nem . D ale j m a  b y ć  o m aw ia­
n a  re w iz y a  t r a k t a tu  a n g lo -ro sy jsk ie g o  w  s p ra ­
w ie p e rsk ie j. D o ty c h c z a so w y  bow iem  u k ła d  
w y w o łu je  W  A nglii dość  w ie lk ie  n ie za d o w o le ­
n ie , p o n iew aż  d a je  R o sy i z b j 't  w iele  k o rzy śc i.

J e d n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  w y n ik ó w  ty c h  
k o n fe re n c ja  w  P a ry ż u  b ęd z ie  u trz y m y w a n ie  
śc iś le jszy ch  s to su n k ó w  i s ta łe g o  k o n ta k tu  m ię­
d zy  w sz y s tk im i a m b a sa d o ra m i m o c a rs tw  tró j-  
po ro zu m ien ia , n ie  ty lk o  w L o n d y n ie , P a r j 'ż u  
i  P e te rsb u rg u , a le  ta k ż e  w e w sz y s tk ic h  s to li­
cach  eu ro p e jsk ic h . R z ą d  an g ie lsk i chce  w  te n  
sposób  zap o b ied z  p o d o b n y m  n ie sp o d z ian k o m , 
ja k ie  d y p lo m a c y a  ro s y js k a  w  P a ry ż u  i w  B el­
g ra d z ie  zg o to w a ła  m u w  czas ie  o s ta tn ie g o  p rze ­
s ilen ia  b a łk a ń sk ie g o .

O bsadzenie V era Cruz.
P a ry ż . „N . Y . H e ra ld "  d onosi o p ie rw sz y ch  

k ro k a c h  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h  p rzec iw  M ek sy k o w i, k tó r e  ro zp o c zę ły  się  
w czo ra j w ieczo rem  i z a k o ń c z y ły  się n a  raz ie  
ob sad zen iem  V e ra  C ruz p rzez  w o jsk a  U nii. P o  
obu  s tro n a c h  k ilk u  z a b ity c h  i ra n n y c h .

Odpowiedzialny red ak to r i w ydaw ca.

F j k h a ł  “ o n o m ń s f  ’ *

Wiadomości handlowe,
Wisdeii, 22 kw ie tn ia . (G iełda no-anna).
M arki 117-45. R en ta  m ajow a 81-80. R -inta koronowa 

w ęgierska 81-40. Akcye anstr. zakł. kred., 613’—. A k c jo  
weg. zak ładu  kredv t. —■—. Akcye 4nglobanL u 334-— 
Akoye U uionbanku 586'—. ik ey e  B ankyereinu  — ■—. 
Akcye L aenderbanku  500-25. Akcye kolei pans.w ow ych 
705-—. Lom bardy 100-— . Akcye iab ry k i broni — 
Akcye tytoniow e 4 ,7 -50 . A lpiny 824-50. Aims łlu rany i 
652-—. Akcye praskiego Tow. żelaz...-go 2530. Losy tu  
reckie 224-—. R uble  263-25, Skoda 7S1-—. 4 ‘/, proc. L i 
s ty  zastaw no B anku  galio. d la  h an d lu  i  przem . —•

Usposobien.e: silne.

Przy grach i zabawach, składkach i zapisach
pamiętajmy

o T c & o r z M  Szkoły L u M
Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L, K. Górski.


